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Rok III. 


Post festum. 


Ks. Bismark rozpoczął ośmdziesiąty rok życia wsród oko- 
Jiczności, które mogą pochlebiać jego miłości wlasnej i napel- 
nié go dumą. Otrzymał gratulacye od wszystkich panujących 
w Europie, otrzymał dowody czci i wdzięczności od niezlicza- 
nych chwaleów. Stosy telegramów, listów, adresów, artykułów 
dziennikarskich złożono w pałacu w Friedrichsruhe obok po- 
darków wszelkiego rodzaju, kształtu i pochodzenia. Tysiące 
męzczyzn i kobiet ze wszech stron państwa niemieekiego p 
było uczcić tego, którego uważają za największego ze wspól 
czesnych. 

Zapewne było czem pocieszyć się człowiekowi, który od 
Jat pięcin, upadłszy z wysokiego stanowiska, tem boleśniej u- 
czuwał swe osamotnienie, jeżeli nie opuszczenie Co prawda — 
a sprawiedliwym być trzeba nawet w obec Bismarka — eks- 
kanclerz, jako główny twórca zjednoczenia niemieckiego, zyskał 
u swych współobywateli tytnły do wdzięczności i to wdzięczno- 
ści wyjątkowej. Jeżeli środki, których używał, zasługiwały na 
polępienie, jeżeli jego polityka „miecza i krwi“ godną była 
stanowczego napięlnowania, to przecież przyznać należy, że cel 
jego był wielki, przyznać trzeba, że tylka geniusz, zly zapewne, 
ale geniusz, mógł dopiąć tego colu. Oesarz Wilhelm, obsypująć 
go teraz przesadnymi zaszczytami, stara się wynagrodzi 
niełaskę z przed jat pięciu, nznając właśnie owe zasłngi, o któ- 
rych przedtem zapomniał, 

Wszystko to prawda. Nie mniej jednak jest prawdą, że 
historya. bezstronna historya nie ma wobec Bismarka tych 
obowiązków, jakie mają korzystający z uslug, które on świ 
czył państwu. Nie ma obowiązku patr jedynie na wiolk 
celu, lecz wolno jej oceninć uczciwo! dków. A. z tego s 
nowiska ostrym będzio jej sąd o Bismarku. 

A nie tylko historya powołaną będzie do takiego sądu 
Już obeeme inny sędzia występuje przeciw człowiekowi i jego 
dziełu. A sędzią tym sam Bismark; po upojenin trynmfu 
usłyszeć musi swój głos wlasny. 

Gdy przeminą uroczystosci, gdy rozprószą się chwalcy, 
wszystko powróci do spokoju i to prawdopodobnie na zawsze. 
Szowinizm niemiecki, jak się zdaje, znajdzie tylko jedne jeszcze 
sposobność, by wystąpić koło Bismarka: będzie to w dnin, 
gdy wielki Prnsak przestanie nim być, gdy mu urządzą wspa- 
niały ale ezczy pogrzeb. 

Do tej chwili samotność zacięży ekskanelerzowi; długie 
godziny płynąć będą w smutku, w żalu za przeszłością, która 
Już nie wróci, Człowiek, który po drodze swego życia rzucał 
tysiące i tysiące trupów, żyć będzie sam na sam ze swem su- 
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mieniem A będzie to dla niego straszliwa męczarnia — boć 
sprawiedliwość nie jest czczem słowem. A będzie to kara — 
kara okropna, nieustanna, nieubłagana, lecz aż nadto za- 
slnżona. 

Straszne muszą być owe nocy bezsenne, w których przed 
wyobraźnią snują się bez końca szeregi męzczyzn. kobiet, dzieci, 
rzuconych na pastwę nędzy ! śmierci, strumienie krwi płyną 


| z razpaczliwą powolnością, krzyki trwogi i popłochu, głosy bolu 


i złorzeczenia rozlegają sią wśród ciemności. Takiemi hędą 


nocy twórcy bratobójczej wojny z r.1866, twórcy depeszy z Ems, 
oprawcy. niewinnych ofiar. podpnlacza miast i wsi hezbron- 


nych, więziciela biskupów i kapłanów, wiernych Bogu i obo- 
wiązkowi. 

Najzawziętszy nieprzyjaciel Mismarka musi mu życzyć, 
aby go ominęła mściwa potęga wyrzutów ternz, gdy oto stary 
i opuszczony jedną nogą juz wstępuje do grobu. Wątpić je- 
dnak, czyby takie życzenie się spelniło. Oby Bóg dozwolił, iżby 
do wyrzutów przyłączyła się skrucha, będąca zadatkiein prze- 
baczenia. 


j 
S. p. ks. prałat Marcin Skwierczyński. 
(Wspomnienie pośmiertne). 


„By? mąż wielki u Pana swego i w uozai- 


wości, przezeń bowiem dał Pan wybawienie." 


IV. król. 5, 1 


> hasła, które ludzi przejmują i 
się, że w pewnych miejscach 
niejako hasłem wcielonem i 
ło których inni się skupiają. Takim 
sztandarem dla due twa, zwłaszcza młodszego, dyecezyi 
przemyskiej, był ś p. ks. prałat Marcin Skwierezyński, zmarły 
2. kwietnia b. r. Był to bowiem „mąż wielki u Pana 
swego", wielki wiarą i pobożnością, pełen „uezeiwości* 
i poświęcenia, chluba dyecezy: przemyskiej, gdyż przez niego, 
jako wychowawcę młodziezy duchownej, „dawał Pan wyba- 
wienio* i wlewał ducha swojego w dyceczyą prawie przez 
enłą druga połowę XIX. wieku. To też stratę tego męża nie 
tylko kapituła i seminaryum, ale wszystek kler dyecezyi prze- 
myskiej opłakuje. 

Przypatrziny się bliżej jego zasługom. 

U kapłana szukamy przedewszystkiem enót kapłańskich: 
żywej wiary, gorącej pobożności i ducha Bożego. Tych cnót 


Jak niekiedy tworzą 
do czynu zapalają, tak zd 
stawia Pan Bóg ludzi, któr 
stoją jakoby sztandary, o 
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w ść. p. ks, Prałacie nie potrzeba było dopiero szukać, 
one wybitnie występowały zawsze i wszędzie, uderzały i dzi- 
wnie budowały każdego. Starzec 80-letni chwial się na nogach 
i upadat,- nle szedl codziennie, nawet wśród śnieżnych zawi 
ranintko do Katedry, aby tam odprawić mszę św. A mszę 
przez niego odprawianą, budowali się nie tylko wierni, 
i kapłani; tyle w niej było głębokiego przejęcia, tyle 
skiego namaszczenia, tyle żaru. iż mógł się nim ogr 
ostygły w wierze, bo musiał doznać tego uczucia, 
doznał setnik rzymski, gdy na widok Ofiary krzyżowej zawo- 
t: „Zaiste, ten był Synem Bożym“! Oprócz mszy 
éw.. którą sam odprawiał, zawsze jeszcze drugiej wysłuchał; 
oprócz brewiarza, codziennie jeszcze różaniec w "kaplicy semi- 
nnrzyckiej odmawiał, a każdego roku wraz z innymi kapła- 
nami odbywał ćwiczenia duchowne. Pobożność jego była tak 
wielką, że swoich wychowanków, gdy otrzym: Ś i 
kapłańskie i opuszczali zakład, prosił a błogosławie: 
otrzymaniu błogos w starzec kilkudzi 
Prałat kapituły i Rektor seminaryum, swoim synom ducho- 
wnym eałowm ręce, które go błogosławiły. Podczas swojej 
słabości kilkakrotnie się spowiadał i wzmocniony laską sakra- 
mentałną stanął przed Panem, któremu tak gorąco służył. Ta 
zaś jego pobożność o tyle większą ma wagę wobec Boga, 
a uznanie wobec ludzi, iej 
sferze duchownej, jaką sam w życia obok siebie roztoczył; 
jestto dziwną tajemn dusz od Roga wybranych, że 
milszą woń wydają, niż same za młodu z otoczenia wciągnąć 
w siebie mogły. 

Uczciwość i prawość była u tego człowieka nadzwyczajna. 
Jego życie było tak czyste, że gdyby ktoś każdy jego krok 
i każde słowo był zapisał i podał do publicznej wiado- 
mości, ś. p. ksiądz Prałat absolutnie niczego nie potrzehowałby 
się był wstydzić. Ale u ś. p. księdza Marcina mówić tylko 
o „nezciwości* to za mało, był to bowiem. nie tylko mąż 
pełen uczciwości, ale pełen zaparcia i poświęcenia. W życiu 
swojem z przyjemności tego świata nie nie zaznał, do- 
mowe jego urządzenie, ubranie i cały tryb życia był bar- 
dzo prosty i to tak dalece, że więcej prosty już prawie 
być nie mógł, Sam dla siebie hurdzo mało potrzebował, dla- 
tego mógł dawać drugim, a że był pełen ducha Rożego. więc 
też meczywiścia dawał, Wprawdzie š$. p. ks. Prałat pilnie 
baczył na to, aby „nie wiedziała lewica, co daje prawica”, 
wszelako jego ofiarność, albo raczej jego poświęcenie się, była 
tak wielkie, iż niepodobna, aby nigdy na jaw nie wyszło. 
Dobroczynnej jego ręki doświadezało semineryum i to nie 
tylko poszczególni klerycy, ale seminaryum jako i 
Dla seminaryum za własna pieniądze kupował ks 
nauczycieli mnzyki i sprowadzał przeróżne rz 
dla młodzieży duchownej przydntne, w ogóle zie tylko na- 
der szczupłe fundusze seminarzyckie nie wystarczmy, tam 8. p. 
ks, Pralal jako Rektor seminsryum przychodził z uzupełni 
jacy pomocą. Nadto iłeż on kościołów i to hojnymi datkami 
wspierał, iluż klasztorów, ochronek, burs i zakładów był do- 
brodziejem!.. Z Rklezynstykiem możemy zawołać (18, 2): 
„Któż sprosta wypowiedzieć sprawy jego?“ — 
Kady zaś datek jego ma wobec Pana Boga nge grosza 
wdowiego, bo on, jak wdowa ewangeliczna, daw. wszystko, 
co min, a dle siebie nie nie zostawił. Nie tylko zaś dobrze 
czynił, ale i umiał dobrze czynić, gdyż dawał tylko takim, 
którzy na to zasługiwali, wyszukiwał ich i datkiem swoim nie 
upokarzm. 

Co jednak w ś. p. ks. Prałacie Skwierczyńskini szezegól- 
nie podziwiać należy, to jego żelazny charakter, ogromną siłę 
woli, uadzwyczajne poczucie obowiązków i zupełne im się 
oddanie. Seminaryum to jego rodzina, klerycy to jego dzieci; 
ten zaś stosunek, nawiązany w seminarynm, na zawsze pozo- 
stał. Swoich wychowanków nazywał po imieniu, nawet i wtedy, 
kiedy zakład opuścili. Zo seminarynm zrósł się wszystkiemi 
władzami swojej duszy, — kleryków tak kochał, iż On, tak 
dla siebie surowy, dla innych ostry, dla kleryków był dziwnia 
jakiś wyrozumiały i pobłażliwy. Chorymi zajmował się tak, że 
chyba już i matka własna nie mogłaby się zająć Jepiej. 
AM czasie większego niebezpieczeństwa sam przy chorych czu- 


gdyż 


w 
ale 
kapłani- 
nawet 
jakiego 


wal po całych nocach, a usuwając kleryków, którzy cheieli 
być przez noe przy chorym koledze, mówił do nich: „idźcie 
spać, bo wy młodzi snu potrzebujacie, ja już stary, tom od 
spania odwykl”. W wypadkach zaraźliwych sam około chorych 
niższe usługi spełniał, a niedawna? się nikomu w tem wyrę- 
czyć, ho mówił, „że to osobisty przywilej rektora*. 

W seminaryum każdy wiedzial, na czem stoi, bo 6. p. 
ks. Rektor w bawełnę nie nie obwijał, ale co miał powiedzieć, 
to powiedział wprost w oczy, a gdy było potrzeba, umiał i 
wręcz odmówić lub skareić, Dobrze się zastanawiał nad tem, 
co ma postanowić, ale co raz postanowił, tego nigdy nie co 
fnął; powiadał o sobie „że raz tylko w życiu cofnął sw 
słowo 1 to poteni spostrzegł, że źle zrobił“. Prostą drogą i i głó- 
wnemi drzwiami zawsze sam wcho „więc też biada temu, 
ktoby do niego poboczna drogą dostać się próbował! 

Uczucie, jakie budziła jego osoba, to byla głęboka czość, 
ntialis, 


timor revei i to uczucia w każdym wychowanku jego 


na zawsz pozostała Nibyto żartował, czasem miewał dosko- 
naly dowcip, ale niech Bóg broni, żeby ktoś wobec niego nia 
zachował pewnej miary w słowach i postepowaniu! Władzą 


z drugimi dzielić się nie lnbiał, mie dlatego jakoby 
żądny był panowania i nie chciał odstąpić swoich praw, ale 
dlatego, że nie cheia? nikomu odstąpić swoich obowiązków. 

Qiągle był zajęty, sam wszystko zówsza robił i sam 
zawsze, jeszcze i z łóżka, z którego się już nie podniósł, chciał 
decydować o wszystkiem, nawet o swoim pogrzebie. Przecież 
przed śmiercią wyraźnie powiedział do kleryków: „Pamiętajcie 
moi kochani, abyście mnie nie niesli; teraz Jest Zimno, 
tobyście się zaziębili*. Lecz tym razem stał się niesłyszany 
wypadek, że klerycy nia wykonali polecenia swego czcigo- 
dnego Rektora, ale ze seminaryum aż do grobu ponieśli go 
na swoich ramionach! — Gdy na stare lata zrozumiał, że 
„Więcej musi myśleć o własnej biedzie, niż o seminarynm*, 
chciał się od obowiązków usunąć i prosił Najprzew. ks, Bi- 
skupa, aby go od rektorstwa uwolnił. Wszelako prośbie jego - 
nie stała się zadość, więc też na stanowisku roktora pozostał 
i wytrwał aż do ostatniej chwili i z posterunkn, na którym 
tak mężnie stał przez lat 44, poszedł do Pans po wiener 
sprawiedliwości. 

Jako doradca pięciu Biskupów, zawsze śmiało wypowia- 
dał co myślał, choć nieraz widział, ża Biskup jego ma zdanie 
przeciwne i że inni doradey także da zdania jego się nie przy- 
łączą. Występował zawsze śmiało. bo jemu nigdy nie chodziło 
o swoję osobę, ale tylko o rzecz. 0o Biskup postanowił, to 
było dla niego święte, sam bowiem trzymał się i w wycho- 
wanków swoich wpajał zasadę : Wpiscopus locutus, causa finita! 

W swoich zapatrywaniach i postępowaniu byl konser- 
wałystą w najlepszem tego słowa znaczeniu. Podczas gdy 
liberalizm, bmrząć przeszłość i jej tradycye, chce na jej gru- 
zach budować wszystko od fundamentu, a nie mając i nie 
chege mieć tradycyi, opiera się wyłącznie na martwej literze 
ustawy świeżo ukutej: konserwatyzm łączy teraźniejszość z prze- 
szłością, wyrabia tradycją, a 4 nią dobre obyczaje, którym 
więcej ufa, niż prawom pisanym. Tak bylo i w naszem semi- 
naryum za rządów ś. p, ks. rektora Skwierczyńskiego ; prze- 
cież w ostatnich latach już nawet żadnych praw nia czytano, 
a jednak w zachowaniu tych praw, aczkolwiek tylko z trady- 
cyi znanych, może nie byliśmy ostatni. 

U ludzi stojących na czele instytneyi, takiej, jaką jest 
seininaryum, nadzwyczajnie ważną jest rzeczą, aby byli obda- 
rzeni duchem wyższym, patrzącym poza mury zakładu i poza 
dzień jutrzejszy. Otóż 6. p. ks. Prałat Skwierczyński posiadał 
nmysł wyższy i pogląd szeroki ; nawet w wieku tak sędziwym, 
jakiego jemu Bóg użyczył, gdy człowiek żyje zwykle tylko 
z dnia na dzień, ożywiając się jedynie wspomnieniami prze- 
szłości, om dziwnie rozumiał ejsze potrzeby i myślał 
o przyszłości bezinteresownia i w niejednej sprawie chcinł być 
Dawidem, zbierającym skrzętnie materyał na świątynię z tem 
przeświadezeniem, że nie on, ale dopiero Salomon kiedyś po 
nim rozpocznie budowę. Sprawy Kościoła żywo go obcho- 
dziły, — wszelkie zdarzenia ważniejsze w dyecezyi odezawał, 
jakoby go osobiście dotykały. — prawda, że oburzał się na 
złych, e też i to prawda, że lzy z radości wylewał, gdy sły- 


szał o dobrych. Gdy przed 3 laty dwaj księża młodzi, zaraz 
po otrzymaniu święceń kapłańskich, poszli do Detroit (w pół- 
nocnej Ameryce) na przełożonych nowo założonego semina- 
ryum polskiego, ś. p. ks. Prałat pilnie z nimi korespondował, 
a czynił to dlatego, aby młodzi kapłani na obcej ziemi nie 
cznli się zupełnie osamotnieni, lecz uby wiedzieli, że dawny 
ich Rektor i teraz o nich życzliwie pamięta i nimi się zaj- 
muje. A gdy po roku ks, Dąbrowski, rektor seminarynm 
w Detroit, napisał uprzejmy list do ś. p. ks. Prałata, dzięku- 
jąc mu za jego wychowanków, którzy dobrze wywiązują się 
za swego zadania, Ś. p. ks. Prałat cieszył się aż do łez i dając 
list ten do przeczytania jednemu z kapłanów przemysk i 


mówił: „Nie dziwuj się, że ja płacze, ale mnie to tak cieszy, 
że z radości od płaczu nie mogę się powstrzymać”, Rozmowa 
z nim była zawsze wyższa i pouczająca, vet obecność 
jego w jakiemś kółku podnosiła znacznie wyżej atmosferę 


duchowną i caly poziom rozmowy, 
ie tylko losy Kościoła, ala społeczeństwa żywo go 

y: każdy silniejszy objaw a społecznego gorąco 
go zajmował, — sam o tem myślał i innych uwagę na to 
zwracał. Gdy przed kilka laty p. Stanisław Tarnowski wydał 
swoje „Z doświadczeń i rozmyślań”. 6, p. ks. Prałat polecił 
jednemu kapłanowi przemyskiemu, który podówczas jechał do 
Krakowa, aby poszedł do p. Tarnowskiego i złożył mu zu tę 
pracę wyrazy okiej ezei i podzięki od Rektora seminaryum 
rzemyskiego ego wychowanków. Potem się pytał tego 
siędza, czy życzenie jego spełnił, — szczęście było dla tego 
młodego kapłana, któremu progi zasłużonego Prezesa Akademii 
umiejętności wydawały się za wysokie, że p. Tarnowskiego 
naonczas nie było w Krakowie. 

Takich i tym podobnych wypadków było bardzo wiele 

Może niektóre z nich wydadzą się niejednemu niedość pod 
względem formy właściwe, czyli jak to mówią, nie dość „po- 
Ktyczna*, ale wszelkie „politykowanie* tak stoi nisko, że nia 
dosięgało tej wyżyny, na której przoz cały życie stał Ś. p. ks. 
wierczyński. On eały był dziwną antytezą dzisiejszego 
i jego dneha. Świat dzisiejszy przesiąkł niewiarą, On zaś 
był głęboką wiarą i pobożnością int pełen jest ego- 
azmu, On zaś pełen zaparcia i poświęcania ; w świecie dzisiej- 
szym stan normalny to gorączkowy niepokój, u Niego zaś 
spokojna ciągłość i stałość, — świat składa się myślałbyś ze 
samych nerwów, On zaś wykuty ze stali Za dni naszych 
wszystko staje się coraz więcej międzynarodowem, gdyż nia da 
się zaprzeczyć, że wielka praca asymilacyjna dokonywa się 
w całym świecie, Stosunki międzynarodowa się coraz 
ściślejsze, m całe narody i poszczególni ludzia stają się coraz 
więcej do siebie podobni, wskutak czego znikają dziś coraz 
więcej typowe postacie. I w tym względzie ś. p. ks. Prałat 
stoi w przeciwieństwie do dzisiejszego świata, byľ On bowiem 
na wskroś typową postacią: u niego wszystko było niczwykłe 
i jakieś odrębna i różne od dzisiejszego. To też On jnż za 
Życiu wyrósł na legendową postać, a której wszyscy rozpo- 
wiadali, i o której mnóstwo krążyło anogdot przeróżnych, — 
to też pamięć Jego przetrwa dlugie czasy. Ten człowiek, gdyby 
był żył w wieku I. lub TI, toby był jak św. Ignacy lub św. 
Polikarp sięgał po koronę męczeńską. — gdyby był żył 
w wieku IV, toby był gotów, jak drugi Atanazy, wszystko 
wycierpieć, nawet iść na wygnanie, w obronia praw Kościoła, — 
pów był żył w wieku XII, byłby głosił i prowadził wyprawę 
rzyżową, — gdyby był żył u nas w wieku XVI. idee Ho- 
zyusza byłyby miały w nim porącega zwolennika i wykona- 
weg. Gdyby był żył gdzieindziej t. j. na Zachodzie, toby dzieła 
o nim pisali, — u nas, w naszych stosunkach, wyrazem wdzię- 
cznej pamięci o nim niechaj będzie to skromne wspomnienie, 
cicha dza wdzięczności i gorącn modlitwn, w której zawsze do 
Pana Roga wołać będziemy: wieczne odpoczywanie racz mu 
dnć Panie, a światłość wiekwistn niechaj mu świeci na 
wieki wieków. 


Ks. A. Trznadel. 
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Demokracya katolicka w Polsce. 


(Ciąg dalszy.) 
XLVI. 
Warunki przymierza. 

Każde przymierze ma swoje warunki, Jakież są wa- 
runki sprzymierzenia się naszego z Bogiem ? Czego Róg 
może, czego Sprawiedliwość Jego i Mądrość powinny od 
nas wymagać, abyśmy społecznie wrócili do przyja- 
źni z Nim? 

On jest Panem. On każdego z nas z niczego stwo- 
rzył istotami społecznemi i dał nam odrębną społeczną 
jedność. Natchnął ją swym duchem; utwierdził ją w swo- 
im Kosciele; w skład jej wprowadził liczne ludy rozsia- 
dłe na szerokich ziemiach. Lecz to wszystko uczynił 
zobowiązując nas, jak i każde inne społeczeństwo, podno- 
szeniem naszego bytu do doskonałości, i obroną a krze- 
wieniem Jego chwały. 

Myśmy od obu tych obowiązków odstąpili, nie przez 
Opuszczenie wiary, lecz przez jej skurczenie od szero- 
kiego zadania jej społecznego do roli indywidualnego 


uczucia, — bo nie przekonania nawet, tylko uczucia, 
Stało się to skutkiem dawnej obojętności naszej w obec 
herezyi, przez nas tolerancyą zwanej; — a przyczyny tej 


obojętności przytoczone już były wyżej. 

A gdy się to stało, upadliśrny, w zdrowiu naszem 
społecznem, niżej od tych, którzy od Kościoła odstąpili, 
bo schyzma i herezya wprawdzie skrzywiły społeczne 
działanie wiary, lecz je zachowały. Lecz to, cośmy, my, 
bezwiednie uczynili, idąc za popędem natury, było 
wyprzedzeniem rewolucyjnych społecznych zasad Fran- 
cyi. Stalitmy się przeto, pierwej niż zachód, i zachowu- 
jac wiarę dla jednostek, społeczeństwem zatomizowa- 
nem, i tem osobliwszem, że nie przestając składać się 
2 jednostek wierzących, stało się ono jednak, w swej zbio- 
rowości, żywiołem podatnym na podmuchy rewolucyjne. 
I ten sam naród, który, przez uniknięcie wpływów idei 
państwowej rzymskiej, przeznaczonym był na to, ahy 
właśnie głębiej się przejął ideą społeczną chrześcijań- 
ską, — wyprzedził inne w dezorganizacyi. Jeszcze się 
rewolucyjne zasady nie były sformułowały na Zachodzie, 
a u nas już się praktykowały. I nie dziw, skoro te zasady 
są tylko zwycięstwem ludzkiego zepsucia i nad jarzmem 
chrześcijaństwa, i nad jarzmem naturalnego rozumu. 

Gdy więc osłabł w nas węzeł społeczny wiary, — 
a nie było, w naszym narodowym ustroju, mocy zastępu- 
jącej jej działanie, bo nie było ani państwa, ani feuda- 
lizmu, — musiało nastąpić, wcześniejsze niż gdzieindziej, 
rozluźnienie, odstępstwo warunków naturalnych. Mówiło 
się już, że w tem leży nasz wielki grzech przed Bogiem. 

Z grzechu tego popłynęły skutki. Naprzód możli- 
wość rozbiorów, tej na obcych bezpośrednio, na nas po- 
średnio, ciężącej zbrodni. Z rozbiorów, — polityczne 
ukonstytnowanie Europy na zasadach Rewolucyi, prze- 
szkadzające wszelkiemu zwrotowi do podstaw prawa i 
słuszności, będących właśnie podstawami naszego istnie- 
nia. Potem, z jednej strony, rozprzęganie się społeczeń- 
stwa europejskiego coraz dalsze i dalsze, aż do socyalizmu, 
— z drugiej, — ujarzmienie Kościoła, w Głowie Jego 
i członkach. A potem, jako konsekwencya naturalna, wy- 

- 
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stępuje już dzisiejsze uczczenie siły brutalnej, jako osta- 
tniego ratunku; a stąd i ta loiczna supreinacya Rosyi, 
najwyższej przedstawicielki siły, ta hańba Europy, jak 
ją nazywał Donoso Cortes, gdy przepowiadał, że idąc dro- 
gami rewolucyi fatalnie przejdzie ona do wielbienia w cara- 
cie osi społecznego i politycznego porządku świata. Prze- 
ciw temu poniżeniu myśmy dotąd byli żywą protestacyą, 
lecz i do nas już się to wkrada pod pozorem polity- 
cznej mądrości. 

Oto są grzechy, które, każdy z nich w mierze swo- 
jej, ciężą nam na sumieniu, bośmy albo ich przyczyną, 
albo ich okazyą byli. 

Warunkiem więc odnowienia przymierza naszego 
narodu z Bogiem, nie jest, zapewne, przerobienie napo- 
wrót tego, co nie od nas już zależy, — lecz jest przy- 
wrócenie ładu w tem, co jeszcze jest w naszej mocy. 
Gdy w tem zrobimy, co będziemy mogli, Bóg sam do- 
kona reszty. 


A w mocy naszej jest jedno: wysiłek ku uspołe- 
cznieniu chrześcijańskiemu, Wysiłek jednostek i ogółu 
wyciągający rękę, z głębi przepaści, ku Bogu dźwigające- 
mu i ratującemu życie, jak śpiewa nasz Kościół w ro- 
cznicę Chocima: guz redimit de interitu vilam. 

Uspoiecznić się bowiem zupełnie, dokonać tej we- 
wnętrznie wyzwalającej i budującej pracy, w obec potę- 
gi i przebiegłości wrogów, nie możemy o własnej sile — 
ale uspałecznić się przy Bogu, więc z Nim, więc z Jego 
pomocą — to możliwe. 

Zatem nie powstanie zbrojne, dla wywołania pomo- 
cy obcych, powinno dziś być programem narodu, ani 
przygotowanie go, ani wyrzeczenie się nadziei niepodle- 
głości, dla podobania się rządom zaborczym, — lecz 
powstanie moralne dla wywołania i otrzy- 
mania pomocy Bożej, niezbędnej dla chrześcijańskiej 
rekonstrukcyi społeczeństwa. 

A potem? Co potem, to zostawmy Boskiemu sprzy- 
mierzeńcowi, bo ta część pracy i zamiar Jego są Jego 
tajemnicą; i kiedy zechce, powierzy On te zadania przy- 
szłym pokoleniom, Czasów nie wyprzedzajmy. Róbmy 
tylko to, co jest zadaniem dnia naszego. Omni diet ma 
ittia sua. 

Postawmy teraz punkty wytyczne pracy, mającej 
na celu odtworzenie społeczeństwa na podstawie ka- 
tolickiej. 

Jak Bóg jest fundamentem społeczeństwa przyro- 
dzonego — tak Zbawiciel, Bóg i Człowiek zarazem, jest 
fundamentem i Królem społeczeństwa chrześcijańskiego. 
Stoi On w pośrodku nas najrzeczywiściej, choć niewi- 
dzialnie i woła, abyśmy się przy nim skupili. „Ilekroć 
chciałem zebrać dziatki twe, jako ptak gniazdo swe pod 
skrzydła a nie chciałoś" — mówi On,: nie ustając, do ka- 
żdej ziemi krwią Jego naznaczonej i przyswojonej Mu 
przez nią na gniazdo, na ojczyznę, na królestwo. 

Jakże mamy temu wołaniu odpowiedzieć, jak się 
skupiać pod skrzydłami Zbawiciela? 

Trzeba sobie tu przypomnieć, co się mówiło o we- 
wnętrznym ustroju społeczności chrześcijańskiej. Dwa są 
w niej ogniska Chrystusowego życia, jak dwa były drze- 
wa mistyczne w raju: ognisko władzy, wszczepiającej to 
Życie w ludzkość, piastującej je i kierującej jego rozwo- 


| jem — i właściwe ognisko życia, karmiącego sobą tłumy, 
aby „nie ustały w drodze“, idąc za przewodem władzy. 
Pierwszem z tych ognisk jest Papiestwo, drugiem są Sa- 
kramenta, ale przedewszystkiem ich szczyt Sakrament 
Ciała i Krwi Pańskiej Około tych dwóch ognisk za- 
tem powinno się skupiać i krystalizować nasze życie 
społeczne. I to fundament budowy. 

Przypatrzmy się teraz tej krystalizacyi. A naprzód, 
co do ogniska władzy. 

Władza, jak wiadomo, jest punktem zjednoczenia 
wszystkich żywiołów i sił społecznych. Ale jednoczy je 
ona o tyle tylko, o ile jest istotną, nie fikcyjną i o 
ile społeczeństwu jest współnaturalną a przeto 
prawowitą, nie gwałtem narzuconą. 

Wyspołecznienia zaś naszego rdzenną przyczyną 
było osłabienie władzy, stawanie się jej stopniowo z rze- 
czywistej, fikcyjną. A fikcyjną się stawała koniecznie 
w miarę, jak słabło poczucie obowiązku a z niem poję- 
cie posłuszeństwa u podwładnych. 

Trzeba bowiem pamiętać na tę prawdę psycholo- 
giczną, że zjednoczenie ludzi między sobą, nie jest nigdy 
rzeczywistem i zupełnem dopóki nie obejmie woli. Wola 
zaś oddaje się drugiej woli aktem wolnym, będącym 
zawsze w jakimś, choćby nieadczutym przez nią stopniu, 
aktem miłości. Tylko miłością się oddaje. Tylko z miło- 
ści można dobrowolnie przenieść byt swój niezawisły 
w byt istoty umiłowanej. Otóż w obec rozbicia, przez 
grzech, jedności naszej natury, miłość, któraby była tak 
zupełną, żeby obejmowała wraz z wolą i rozum i serce, — 
taka miłość jest rzadkiem bardzo zjawiskiem ducha i dla 
tego tu na ziemi jest już bardzo wiele, — bo w tem jest 


łączący naszą wolę z wolą osoby której się oddajemy. 
W posłuszeństwie jest najlepsza essencya miłości, miłość 
prawdziwsza, niż ta, co się w sercu odczuwa, bo jest po- 
święcenie woli, a wola jest wszystkiem. Więc i Chrystus 
Pan stawia posłuszeństwo, jako dostateczny, dla tutej- 
szego życia, dowód umiłowania. „Kto ma przykazania 
moje i zachowywa je, ten jest, który mię miłuje”. (Św. 
Jan 14). 

Dopóki więc, między zgromadzonymi, nie wchodzi 
w grę posłuszeństwo, oddające wszystkie wole jednemu, 
dopóty oni nie tworzą społeczności, W'ytwarzają zaś ją 
nie odnawianiem aktu woli za każdym otrzymanym roz- 
kazem — byłoby to wiązaniem się na chwilę — lecz 
wolnem a stanowczerm postanowieniem, oddającem, raz 
na zawsze, wolę w moc jednego. 

Otóż w Polsce władza naszych królów nie przesta- 
jac być nam współnaturalną i przeto prawowitą, z rze- 
czywistej stała się fikcyjną. Skutkiem tego społeczność 
nasza traciła stopniowo owo zjednoczenie się istotne 
przez posłuszeństwo, a zaczęła je zastępywać zjednocze- 
niem illuzorycznem, chwiejnem, i nietrwałem; bo niewią- 
żącem już woli w imię obowiązku, a łączącem tylko po- 
jęcia i serca przez tożsamość opinii i sympatyi. Jedno- 
czyła się zjednoczeniem koleżeństwa lub braterstwa, a na 
tem mogą stać chwilowe związki i federacye, nie zaś 
w ścisłem słowa znaczeniu, społeczeństwa. *) 


1) Nic tak dosadnie nie maluje i słabych i pięknych stron naszego 
charakteru, a mianowicie naszego zmysłu społecznego, jak przebieg bitwy 


essencya miłości, — kiedy jest czyn, przez posłuszeństwo 


Lecz skoro tak jest, skoro tylko wspólne, dobro- 
wolne posłuszeństwo jednej i tej samej władzy prawowi- 
tej może nas na nowo społecznie związać; — a zdaje mi 
się ta oczywistem; — i skoro to wiązanie jest najpier- 
wszym postulatem naszego położenia i najważniejszym 
z obowiązków, — co mi się także zdaje wykluczać wszel- 
ką wąpliwość, — to się wcale nie da pojąć około jakiej 
innej władzy moglibyśmy się skupiać społecznie, jak 
jedynie około Władzy Chrystusowej, Ta zaś, zewnętrz- 
nie, widocznie, — a przeto i społecznie mieszka w Jego 
Namiestnictwie na ziemi: w Papiestwie. A ze strony du- 
cha patrząc, — ze strony przeto najważniejszej i panu- 
jącej nad innemi względami, — jest ta władza rdzennie 
naszą, każdemu z nas, i narodowi całemu, współna- 
turalną. 

Każde skupienie się na innej podstawie, albo nie 
obejmie całości społeczeństwa, — a zatem nie będzie miało, 
nie może mieć cech współnaturalności (connaturalitas) 
z niem albo będzie skupianiem się przekonań około idei, 
tradycyi, zasady, dążenia, lub czego kto chce, ale nie odda- 
niem się woli każdego, nie zogniskowaniem się duchów 
ludzkich w jednym, żywym, kierującym duchu, przez po- 
słuszeństwo. Takie są dzisiejsze, nieodpowiedne celowi, 
prdby uspołecznienia nas przez interes polityczny i eko- 
nomiczny, lub przez język, literaturę, szkołę. Wszystko to 
jest gruntem, na którym, powtarzam, tworzą się stowa- 
rzyszenia, zmowy, spiski, konfederacye, słowem jedność 
myśli, ale nie jedność sięgająca do głębi woli, by ją 
zniewolić, związać. 

Zbiorowość, na tym gruncie otrzymana, jeśli nie ma 
wyrażnego, ograniczonego celu, jaki mają zmowy i sto- 
warzyszenia, — jeśli ma zaspakajać potrzebę zmysłu spo- 
łecznego w ogóle, — będzie zawsze kupą nieorgani- 
gromadą, zlepkiem ziarn piasku, wytworzonem 
przez gniotący je ciężar, — a nam trzeba koniecznie 
granitowej formacyi, ba umrzemy. 

A więc nie masz dla nas uzdrowienia społecznego 
jedno przez skupienie się przy władzy, ale — powtarzam, 
bo to jest essencyalne w formacyi społecznej, przy władzy 
współprzyrodzonej społeczeństwu, t. j. przy tej, która 
należy do jego natury. Taką zaś władzą dla społeczeń- 
stwa chrześcijańskiego — omawialiśmy to już wyżej, — 
jest, przed każdą inną, władza Syna Bożego jako Mo- 
narchy dzierżącego berło Królestwa niebieskiego na zie- 
mi, według słów Jego własnych: „Dana mi jest wszyst 
ka władza na niebie i na ziemi“ (Mat. 28). Po tej 
władzy Boga-człowieka, której żaden chrześcijanin nie 
może brać inaczej, jak za władzę istotną, na ziemi działają- 
cą, i będącą pierwiastkiem społecznym dla chrześcijan, 
mają oni, w normalnym stanie rzeczy, władzę społeczną 


czną, 


pod Grochowem. Radziwiłł, komenderujący, dobrowolnie ustępuje dowódz- 
twa Chłopiekiemu, — choć prawa do tego nie miał, — bo „wszyscy“ tega 
pragną. Chłopicki daje rozkozy bezprawne, w tużurku, i „wszyscy“, jak 
jeden człowiek, ga słuchają. Pewien kaplinn jednak odmawia posłuszch= 
slwa, a wtedy koledzy i starsi po „upraszają”, Żeby słuchał. Gdyby nie 
był usłuchał, nie byłoby oczywiście innego wyjścia jak rozsiekanie. Ja- 
kie to typowe! I jakie to rzuca światło na ten stary aforyzm, że „Pol- 
ska anarchją stoi!" Bo tak jak drzewo wsadzone do ziemi gałęziami 21- 
cznie powoli urabiać sobie z nich korzenie, tak, zdawałoby się, Żeśmy 
urobili w sobie zdolność pewnega uporządkowania się w nie- 
porządku, I czy nie w tej zdolności należałoby szukać najgłębszej 
Przeszkody ku społecznej naszej naprawie, (Pam. Jen. Kruszewskiego). 
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ludzką, zewnętrzną, od tamtej co do tytułu zawisłą, przez 
tamtą wraz z całem społeczeństwem natchnioną, z tamtej ży- 
wot swój ciągnącą, Tam jednak, gdzie, jak u nas, tej drugiej 
władzy społeczeństwo jest pozbawione, tam, gdzie ono nie 
ma odpowiedniej naturze swojej władzy współprzyrodzo- 
nej zewnętrznej, — tam, pierwiastek głębszy jego istnie- 
nia, którym jest władza Chrystusowa, w Kościele żyjąca, 
występuje na jaw, jako jedyne centrum społeczeństwa, 
wiążący je posłuszeństwem, a naturze jego, przynajmniej 
ze strony ducha odpowiedni. 

Ta prawda jest tak ważną, tak fundamentalną, w spra- 
wie naszego odrodzenia, Że powinnaby być wyrytą 
w sercu i w pamięci każdego. Tak jest: nasza społe- 
czność nie ma dziś innej rodzimej władzy, jedno tę, która 
rządzi duszami naszemi. Jeślibyśmy dziś do tej władzy, 
z Boga pochodzącej, chcieli stosować te pojęcia o wła- 
dzy i posłuszeństwie, według których, bo chrześcijańskie- 
mi nie były — urobiliśmy niegdyś wadliwy ustrój polity- 
czny i społeczny, ustrój pozbawiony warunków istnienia, — 
tobyśmy wpadli w głębszą, niż dawniej, bo duchową 
anarchię: — strwonilibyśmy ostatnie siły, tworzące z nas 
jeszcze jedność społeczną i narodową. A bodaj, czy nie 
jest to czas ostatni, bo fala anarchii co dzień rośnie. 

Mamli dowodzić, że ta władza Chrystusowa w Ko- 
ściele jest nam rodzimą? 

Władza, której, przez chrzest, każdy z nas oddał 
się zupełnie; którą potem, stokrotnem głosowaniem ser- 
ca, rozumu i woli, uznał za swają, za prawowitą, ża ma- 
jącą nad nim prawo sięgające dalej, głębiej, niż wszelka 
władza ludzka, idące do obowiązku zniesienia męczeń- 
stwa, dla posłuszeństwa jej raczej, niż tamtej miałaby 
być władzą obcąl Władza Boskiej połowy nas samych 
nad naszą ludzką, niższą połową, byłaby nam władzą 
nierodzimą, a narzuconą! Jakżeby to być mogło, aby 
nam ona nie była współprzyrodzoną, skora Ten, co ją 
nad nami, w nas, posiada, bo nas posiadł miłością, skoro 
Chrystus, mówię, uczynił nas uczestnikami Boskiej na- 
tury w Sobie. Miałażby więcej ważyć w oczach naszych 
władza pierwszego lepszego wójta, dla tego, że za nim 
żandarm stoi | 

Powieli kto, że to są argumenta dla serca nie dla 
rozumu? Zgoda. Wróćmy do ścisłości logiki. Każdy przy- 
zna, że bez współprzyrodzonej sobie władzy nie może 
istnieć żadne społeczeństwo, bo ono tem tylko istnieje, 
że się w swojej naturalnej władzy ześrodkowuje, jak koło 
w swojem centrum. Pytam więc, czy istnieje polskie spo- 
łeczeństwo, czy nie? A jeśli istnieje jako całość i obej- 
muje wszystko, co jest polskiem, to pytam znów, co zeń 
robi całość organiczną? Jakie centrum wiąże i reguluje 
to koło, nie posiadające zewnętrznego widomego zakre- 
ślenia? Czy może to idea, tradycya, wspólna miłość je- 
dnego przedmiotu? Lecz to wszystko wystarcza dla cza- 
sowych stowarzyszeń, w dobrej woli, nie w naturze 
biorących początek, do których człowiek nie należy, 
lecz którym się użycza na godzinę. Lecz dla związania 
ludzi w społeczność, to nie wystarczy. Gdzież więc jest 
władza, wspólna wszystkim Polakom, im współprzyro- 
dzona, więc rodzima, mająca do nich prawo, w imieniu 
władzy Bożej, —boć to warunek władzy stne gua non, skoro 
tylko jeden Bóg z siebie samego ma prawo rozkazywa- 
nia człowiekowi? Gdzie ona jest ta władza, pytam? Bo 
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jeśli jej nie ma, — to nasze istnienie społeczne jest bli- 
chtrą — to nasz naród jest istotą myślną, nie realną, 
to nie ma co mówić nietylko o bycie niepodległym, ale 
zgoła o bycie. 

Otóż ona istnieje, ta władza; istnieje w Panu na- 
szym Jezusie Chrystusie, Synu Bożym, bracie i współ- 
obywatelu naszym, na ziemi między nami mieszkającym, 
z którego duchowo pochodzi naród każdy w Kościele 
Tę władzę rozpoznaje rozum, wiarą posłuszny; słyszy jej 
głos wola karnością rmiłująca; widzi ją i czuje zmysł 
czystością sprawiony. Gdzież ją widzi i czuje? W Papie- 
stwie, a Papiestwo czci w całej hierarchii kościelnej, 

Dla niewierzących — to mistyka nic z polityką nie 
mająca wspólnego „scandalum Iudaeis stultitia Graecis”, 
Lecz „co mnie należy o tych, którzy nie u nas są a ze- 
wnątrz”, jak mówi Apostoł o poganąch. Ja piszę prze- 
cie dla tych, co wierzą w stworzenie, w upadek, w Od- 
kupienie; co wierzą, że Słowo ciałem się stało i zamie- 
Szkało między nami — tu — na ziemi. 

(Ciąg dalszy nast.) 


Ks. L. Z. 


Z dziedziny homiletyki. 


Wybór tematu i tegoż przeprowadzenie 
y P 
(Ciąg dalszy). 


W kaźdam prawie kazaniu dadzą się rozróżnić obok wstę- 
pu (który powinien być naturalnie zastosowany do tematu) i 
zakończenia trzy główne części t. j. wyjaśnienie, dowodzenie 
1 odparcie nasuwających sig zarzutów. Jakże więc najpierw 
należy rzecz wyjaśniać? Przedcwszystkiem trzeba KA 
błędu, w który bardzo często popadają młodzi kaznadzieje t. 
trzeba wystrzegać się powtarzania krótkich, snehych AAAA 
zawartych w podręczniku szkolnym, które sq dla ludu słowa- 
mi bez treści i niejako „cieniami, zasłaniającymi próżnię“ (jak 
powiedziano o wyrazach abstrakeyjnych). Jeżeli rozum słucha- 
cza nie pojmie, o eo właściwie chodzi, będzie dla niego cale 
kazanie stracone; bez wyjaśnienia nia przydadzą się na nie 
dowody, ani pioruny i zaklęcia, ani zwalczanie zarzutów, w wieln 
zaś wypadkach dostarczy samo wyjaśnienie całeinu Kazaniu wy- 
bornej osnowy, bo w niem zawarte będzie wszystko, czego po- 
trzeba do uzasadnienia tematu; jeżeli n. p. pojmiemy, czem 
jest grzech w świetle wiary, nie trzeba już nam przytaczać 
osobno powodów, dla których powinniśmy go nnikać. 

W homilii i w kazaniu katechetycznem jest samo wyja- 
śnienie rzeczą główną A któż nie wie, ile hłędnych wyobra- 
żeń a cnocie, pobożności, kościela, pokucie, wolności; dobrych 
uczynkach. odpustach i t. d. ma swoje źródło w mylnych i 
niedokładnych określeniach ? albo jak bałamutne mają 
ludzie pojęcia o całe życiu duchownem dlatego, że nigdy nie 
zrozumieli, co właściwie oznaczają słowa: łaska. natur (dobroć 
przyrodzona, cnota naturałna), umartwienie, pycha i t. p.? 
Do pewnych pojąć trzebu często powracać, przypominając ich 
znaczenie i starając się na nie nowe rzncić światło, n p. na 
czem polega miłość Boga i bliźniego i prawdziwa pobożność. 
Niekiedy będzie najlepiej podać zarazem dodatnie i ujemne 
określenie, wykazując n. p. eo stanowi szczęśliwość a co jej 
nie stanowi. ') Wielu słów używa pismo św. a więc także 


>= 


1) Bardzo dobrze zestawia Antoniewicz (w kaz. 
śmiertelnym", p. tom I. wyd. 
tie, jakie ma o winin swoj 
jęciem grzechu 
emule i tkliwe : 


nô grzechu 
ks. Badeniego str. 21) mylne poję- 
j niejeden grzesznik, z właściwem pa- 
„Nie łudźmy się, nie mówmy : serce moje zanadto 
pociągom do otaczających przedmiotów oprzeć się 


| wymowa kościelna w znaczeniu dwojakiem i calkiem od- 
miennem, co daja powód do mnóstwa nieporozumień, jeżeli 
słuchacze nie rozróżniają należycie obu tych znaczeń: raz n. p. 
każe nam pismo św. smucić się („Serce mądrych, gdzie 
smutek jest a seree głupich, kędy wesele“. Eeel. VII, 5), a 
drugi raz unikać smutku. („Nie podawaj seren twojego 
w smętek, ale go odpędzaj od siebie" Eccl. XXXVIII, 21); 
trzeba więc rozróżniać za św. Pawłem (II. Kor 7, 10) dwa 
rodzaje smutku (jak czyni Skarga w Ż-ej części kazania na 
IN. niedzielę po Wielkiejnocy). — W kazaniu, powyżej stre- 
szczonem, wyjaśnia bardzo dobrze Mac-Uarthy, czem jest slo- 
wo Boże, aby z tego określenia wysnuć swoje wnioski. 


Kiedy jednak mówimy o rzeczach trudniejeayah do. poję- 
cia, uie wystarezy samo wyjaśnienie, eo ten lub ów wyraz 
oznacza, ale trzeba koniecznie zaraz od ogółu przejść do 
wypadków szczegółowych (o czem wspomnieliśmy juź 
w artykule poprzednim), Tak n.p. mówi Bonrdaloue w kazan. 
„O zmartwychwstanu P.“ — naprzód ogólnie: „To, co nas 
przed Bogiem niweczy, co naim nie pozwala tak zmartwych- 
wstuć w duchu, jak Obrystus zmartwychwstał w ciele, to jest 
zwyczajnie kwas grzechu, który w sobie zachowujemy, 
którego nie staramy się pozbyć". Potem zaś dodaje: „Wyrażę 
to jaśniej. Niejeden pojednywa się wprawdzie ze swoim bra- 
tem, przebacza też nieprzyjacielowi, ale zawsze jeszcze pozostaje 
jakiś kwas goryczy i niechęci, który mało różni się od nie- 
przyjaźni i nienawiści. Niejaden zrywa wprawdzie grzeszny 
Jakiś stosunek, ale nie zupełnie, ho zastrzega sobie pewne pra- 
wa, których nie każe wyrzec się koniecznie zakon Boży podług 
jego twierdzeniu, — nie unika on wszelkiego zetknięcia, które 
zdaniem jego nie sprzeciwia się przyzwoitości, ani pewnych 
poufałości, których sobie pozwala, pochlebiając sobie, że nie 
posunie się dalej. To nazywa św. Pawel „kwasem grzechu”. 
(Mówiąc do ludu, trzebaby tę myśl wypowiedzieć jeszcze wy- 
raźniej). 


Także porównania i przypowieści sę przy wyja- 
śnianiu bardzo pomocne. Tak n. p. porównywa św. Jan Chryz. 
rozkład umierającego ciała ze zburzeniem starego domu: „Jez 
żeli ktoś chee przehudować stary, zm adający się dom, każe 
naprzód wyprowadzić się z niego mieszkańcom, potem rozbiera 
go, aby go z tem większą wspaniałością odbudować na nowo. 
, którzy go muszą opuścić, nie smucą się dlatego, ale się 
cieszą, bo nie myślą o rozwaleniu domn, który widzę, ale o 
przyszłym gmachu, którego nia widzą. Tak i Bóg chee uezy- 
nić, Rozbiera on nasze ciało, ale najpierw wyprowadza z niego 
zamieszkującą je duszę, jakby ze starego bydynku, ażeby mógł 
je tem piękniej odnowie, a potem wprowadzić w nie napowrót 
duszę z tem większą okazałością. Nie baczmy więc na zniszcze- 
nie tego mieszkania, ale na jego przyszłą wspaniałość!“ — 


nie zdoła; scree moje zanadto miękkie i posłuszne : 


niczego odmó- 
wić nie może; — jest lękliwe i pokorne, bojaźń je zwycięża, wal- 
czyć nie umie, wrogowi się poddaje! — Nie prawda! serce nasze, 
gdy się grzechu dopuszcza, jest twarde jak żelazo, zimne jak lód, 


ani łaska go zmiękczyć, ani miłość zapalić nie zdoła, ani dobro- 
dziejstwa poruszyć. Jest dumne i zuchwałe, którego ani prośby, 
ani groźby pozyskać mie mogą, ani zastraszyć nie mogą! Mówmy, 
co cheemy, wymawiajmy się, jak chcemy, — to pewna: serce na- 
sze cznłe i miękkie dla świuła, grzeczne dla ludzi, ale pyszne i 
wyniosłe względem Boga, lękliwe, uniżone i podłe przed ludźmi, 
ale zuchwałe i nieustraszone przed Bogiem!" i t. 4. 


szych niž wszystko, co kiedykolwiek własnemi, przyrodzonemi, 
siłami byłaby mogła wykonać. t) 

Nie potrzebuję osobno mówić o przykładach, o ile i 
one przyczyniają się do rozjaśnienia prawd wiary; przypomi- 
nam tylko, że nie bez racyi potępiają autorowie dzieł, traktu- 
jących o homiletyce, historyjki podejrzanej wartości, które i 
dziś jeszeze zastępują nieraz w kazaniach miejsce niewątpliwych 
faktów, opowiedzianych w piśmie św. Qzyż nam księgi sta- 
rego i nowego Zakonu nie podają dosyć wzorów pobożno- 
ści, cierpliwości i wszystkich innych cnót, albo czy ona mniej- 
sze czynią wrażenie od powiastek, ułożonych przez ludzi, moża 
prawdziwych, ale odnoszących się do sób nikomu nia 
znanych? Lepsza są przykłady z historyi ckiej, ale tylko 
w obec słuchać tórzy j g nezyli. Niejeden przykład od- 
daje zarazem uslugi najle go porównania; tak n, p. zesta- 
wia św. Leonard grzech powszedni, któ ęsto sprowadza 
najgorsze następstwa. z owym miodem. spożytym przez Jona- 
tuna: „Skosztowałem trochę miodu, a oto umieram! (1. 
Król. XIV. 43). Podobnie mógłby zawołać niejeden młodzie- 
niec, że kroplą miodu było owo czułe spojrzenie. które go zra- 
niło przy pewnej zabawie wieczornej: jakież ono wywołało 
namiętności! — i „oto umieram!“ — Kropelką miodu, — ino- 
głaby powiedzieć niejedna niewiasta, — był ów uśmiech u- 
przejmy, owo dotknięcie ręki, a do czegoż mnie doprowadziło: 
„oto umieram!" — Kro i miodu — mógłby powiedzieć 
niejaden kupiee lub rzemieślnik — byly owe drobne zyski, na 
które się łakomiłem, ale one złożyły się na taki ciężar, że pod 
nim upadam, bo nie zdołam wszystkiego wynagrodzić: i „oto 
umieram!* — O przykładnel pisma św. można śmiało powie- 
dzieć, że stanowią niewyczerpaną dla kaznodziei skarbnicę, bo 
najpierw czynią zawsze wrażenie, jeżeli opowiadamy je sposo- 
hem żywym i zajmującym, a potem można im nadawać przy 

syjaśnianiu prawd wiary zastosowanie nowe, słuchaczom dotąd 
nieznane, n. p. Massillon porównywa życie ludzi pobożnych 
wśród świata z pobytem Izraela wśród Hpipcyan, którzy cześć 
oddawali zwierzętom, zabijanym przez żydów Bogn na oliarę: 
podobnie świat holduje namiętnościom, które wierni zabi- 
jają i t. d. 

Dla lepszego wyjaśnienia rzeczy przytacza się także 
zdania, wyrzeczone przez znakomitych mężów, sen- 
tencye, przyslowia, wyrażenia dosudne, zwłaszcza biblijne. 
Leży to w naturze ludzkiej, że słowa osób, powszechnie cenio- 
nych, przyjmuje się jakby nowe objaśnienia, chociaż nie za- 
wierają mie nowego, że i przysłowiom przyznaja się powagę 
wyższej mądrości, że więc one nieraz lepiej trafią do przeko- 
šlojszy dowód logiczny. Ale i tn potrzebna 
jest oględność i rozumny wybór; kiedy słyszymy cytowane 
na kazalnicy wiersze sławnych poetów i zdania filozofów, które 
mają niby potwierdzać prawdziwość nauki objawionej, czyni 
to wrażenie bardzo niefortunne; nawet w konferencyach, wy- 
głaszanych wobec słuchaczy wykształconych, nia trzeba sypać 
cytatami, bo to wygląda na popisywanie się uczonością, która 
właśnie mędrszym wcale nie imponuje; tem bardziej muszą 
one razić w nauce, która powinna być zrozumiałą i dla pro- 
staczków. 'l'ylko więc wyjątkowo należy przywodzić pisarzy 
świeckich i zdanie innowierców, wnioskując n. p. „a minori 
ad maius;* tak Bossuet przypomina, że Mahomet kazał swoim 
wyznawcom modlić się 6 razy dziennie, aby stąd wysnuć wnio- 
sek, że tem bardziej chrześcijanin powinien częsta się modlić; 
św. Augustyn przywodzi zdania Oycerona o lubieżności, żeby 
EG żłe nawet niektórzy poganie, idąc za przyrodzonego 
rozumu światłem, umieli lepiej od niejednego chrześcijanina 


ocenić ten występek (Contra Julian. 1. 4, e. 14 

Tu należą wreszcie także opisy, obrazy z życia, cha- 
rakterystyki; tak n. p. prowadzi nas św. Bazyli w swo- 
jem kaz. „adversus divites“ do wspaniałego pałacu i pyta się 
właściciela; „Powiedz mi jednak, na co cały ten przepych? na 
co ta srebrne stoły? nn eo te łoża i siedzenie ze słoniowej 


1) Bardzo dobre porównania, odnosząca sią do działania ła- 
ski, znajdują się także w cennem dziele Ścheeben'a: „Uwielbienia 
Jaski Bożej“ (przełożył ks. J. Tylka, Tarnów 1891) u. p. s. 681. 
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A. nawet to zaprzysięgasz! — Ale ja widzę już na samej ręce 
twojej dowód, ze kłamiesz; ten błyszczący pierścień, co zdobi 
twój palec, świadczy przeciw tobie, chóciaż jest niemy! Iluż 
to jęczących pod ciężkiem brzemieniem długów mogłaby uwol- 
nić cena tego klejnotu, ile mieszkań, walących sią już, adbu- 
dować na nowo!“ it, d.t) Tu jednak szczególne grozi nie- 
bezpieczeństwa kaznodziejom, obdarzonym żywą wyobrażnią 
i łatwością słowa, jeżeli nie stndynją wzorów; niejeden kreśli 
z upodobaniem zbyt wiele obrazów tylko dla krasomówczago 
ofeklu, nie pytając się, ezy one poruszą wolę słuchacza, czy 
go zbudują, — przywod ogóły nadto trywiulno z zakresu 
mody, zabaw, gospodarstwa i t. p. 


(Ciąg dalszy 


ast ) 


X. 


Z Tow. wzajemnej pomocy Kapłanów. 


Przystąpił do Towarzystwa : 

7 dyecezyi Tarnowskiej jako członek wspiarający: Naj- 
przewielebniejszy ks. Walczyński Stanisław, prepozyt - infułat 
Kapituły z wkładką roczną 10 zł. 


W marcu b. r. złożyli P. T. księża : 


Talaga Paweł 5 zł. 75 ct., Malarski Foliks 6 zł, Opol- 
ski Aleksander 11 zł. 5 ct, Paluch Karol 11 zł. 20 ct., Sko- 
wron Jakób 6 zł. 10 ct., Data Józef 16 zł. 50 ct, Chmielow- 
ski Feliks 6 zł. 30 ct, Mojżeszowiez Mikołaj 10 zł., Kordeeki 
Michał 12 zł, Brandt Adolf 10 zł. 50 ct., Dr. Jaszowski Bła- 
żej 21 zł, Rzońca Bartłomiaj 5 zł. t- Btopczyński Jan 24 
zł. 53 ct, Swadowski Ludwik 6 5 et, Faifer Michał 6 zł. 
5 ct, Sablik Tenacy 12 zł, 55 et, Wilkieki Jan 6 zł, Rotter- 
mund M 5 zł 10 ct, Labuda Ludwik 6 zł. 14 ct. 


Na fundusz prasowy: 


a) jako dar bezzwrotny złożyli gotówką P., T. ksi 


N. N. 183 zł. 50 ct., dr. L. Z. 50 zł., Gromnieki Stan. 
50 zl., dr. Bilczewski Józef 10 zł, K. S. 25 zł, Franzel Fr. 
40 2l., Mqczka Walenty 10 zł. — razem 368 zł. 50 et. 


b) deklarowali złożyć jako dar bezzwrotny : 


Lonartowicz Józef 10 zł., Swadowski Lud. 1 zł, Środoń 
Jan 5 zł, Chmura Marcoli 10 zł, Ozarkowski Jón 5 sł, 
Szewczyk Jan 5 zł., Pasieczny FRdward 5 zł, — razom 41 zł. 


c) tytułem pożyczki deklarowali złożyć : 


Śwadowski J. 10 zł, Piaskowy Jan 100 zł, Sablik Ign. 
50 zl., Środoń Jan 10 zł, Omnura Marceli 100 zt., Czarkowski 
Józef 10 zł., Szewczyk Jan 20 zł., Pasieczny Edw. 10 zł., K. 
8. 200 zł. — razem 510 zł, 

Nadto kilkunastu przyrzekło odpowiedną pomoc w razie 
zrealizowania projektu, Tak tych, jako teź księży delegatów, 
którzy na posiedzeniu podpisali ogólnikową deklarneyę, prosi- 
my, aby zechcieli wyrazić wysokość swoich udziałów, bo właśnie 
cyfry dadzą podstawę do odpowiednich uchwał. 


Od Wydsiału Towarzystwa. 


1) W tpm ustępie mamy zarazem dobry przykład silnej, na- 
tarczywej argumentacyi, która niejako przypiera słuchacza do muru, 
zmuszają go do przyznania w duchu słowom kaznodziei słu- 
szności. 
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Pielgrzymka polska do Padwy, Loretu i Rzymu. 


W związku z wiadomością, ogłoszoną w ostatnim Numerze 
Gazety Kościelnej, mam zaszczyt poduć do wiadomości publi- 
cznej, że pielgrzymka zarządzona przez Najprzewielebniejszego 
Księcia - Biskupa Krakowskiego do Padwy, Loretu i Rzymu 
wyjedzie stanowczo z Krakowa w dniu 7. maja b. r. po po- 
łudniu. W trzech tych bowiem miejscowościach obchodzą się 
w tym roku wspaniałe uroczystości i tak w Padwie 700-letnia 
rocznica urodzin św Antoniego, w Loreto 660-letnis rocznica 
przeniesienia Domku Najświętszej Bożej Rodzicielki, u w Rzy- 
mie 800-letnia rocznica śmierci św. Filipa Nereusza, wiel- 
kiego Apostoła miasta Rzymu i wielkiego przyjaciela Pola- 
ków, — dla których nawet znożył był seminaryum w Rzymie. 

Pielgrzymka ta potrwa około trzech tygodni; ktoby sobie 
życzył wziąć w niej udział, niechaj zgłosi się do podpisanego, 
nadsyłając pieniądze wedle klasy, w jukiej chce odbyć podróż. 
I tak pierwsza klasa zł. 124. Drnga klasa zł. 80. Trzecia 
klasa zl, 48. 

Zwracam atoli uwagę, że kapłanom nie wypada jechać 
w klasie trzeciej. — Po otrzymaniu pieniędzy prześlę nadsy- 
łającemu poświadczenie udziału w pielgrzymce. 

Kto nadesłuł był pieniądze do ks. Jana Siedleckiego 
w Krakowie na koszta pelgrzymki przez niego urządzanej, 
a obecnia rożwiązanej, potrzebuje nadesłać wydane przez Niego 
poświadczenie, a otrzyma odemnie nowe poświadczenie, albo 
zwrot nadesłanych pieniędzy. 

Tenczynek, p. Krzeszowiee, dnia 15. kwietnia 1895 r. 

Ks. Dr. Wine. Smoczyński. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Galicyn. Tarnów. (Nast parafianie jaho robotnicy 
w Niemczech. Drugu konferencya św. Wine. a Paulo 
w Nowym Sączu, — Stowarzyszenie robotników katolickich 
w Tarnowie). 

Dawniej do Polski przybywali ludzie z różnych stron świata, 
zawsze znaleźli w niej chleb i dornbinli się majątków. Dziś pol- 
ski lud za chlebem opuszcza ojczystą zagrodę, jedni przepływają 
morza, drudzy rozsypują się gęsto po obcych krajach, najczęściej 
jako robotnicy w fabrykach i kopalniach. Duszpasterze z deka- 
natu radłowskiego dyecezyi tarnowskiej na ostatniej swojej kon- 
gregacyi zastanawiali się ponownie nad pytaniem, w jakiby spo- 
Bób zabezpieczyć potrzeby religijne tych awoich parafian, których 
mnóstwo przebywa w Saksonii, Brandehurgi, Westfalii, w księ- 
stwie Anhaliskiem, Brunszwickiem, w Hanowerze, a nawet w Da- 
nii i aż na wyspie Fiinnen. Wysyłanie polskiego misyonnrza, na- 
wet i niejednego ale przynajmniej kilku, byłoby koniecznem. Po 
chociaż więcej sposobem dorywezym, 


bez stałej opieki duchownej. 

Zanim te stosunki się poprawią, możnn jako pocieszający 
objaw zanotować, że nnsi polscy ludzie, których bieda wypędziła 
z kraju, szukając zarobkn między obcymi, nie zapominają o swoich 
potrzebach religijnych. We fabrycznem mieście Bochum odbył się 
w lutym roku zeszłego wiec polsko-katolicki, na którym. zebrało 
się przeszło 1000 wyohodźców. Dwie ważna zapadły uchwały: 
zabrać fundusz na wykształcenie kilku chłopców polskich, którzyby 
później jako kapłani poświęcili się pracy duchownej wśród swoich 
rodaków na obczyźnie, łaknących słowa bnżego i pociech religij- 
nych w ojczystej mowie. Drnga uchwała zmierzała do przedloże- 
nia petycyi do sejmu pruskiego o wyznaczenie 30000 marck ro- 
cznie i rozdzielenie ich pomiędzy biskupów niemieckich, w których 
dyecezyach Polacy stale przebywają, aby opędzić koszta tymcezaso- 
wej opieki duchownej. W Hsmburgn, gdzie pracnje również do 
5000 Polaków. odbyło się zgromadzenie, na którem postanowiono 
wysłać deputacyę do ks. biskupa w Osnabrucku z prośbą o pol- 
skiego kapłana i polskie nabożeństwo. W Kopenbndze z tą wio- 
sna ma się rozpocząć budowa kaplicy, przeznaczonej wyłącznie din 
polskich robotników, gdzie ma rezydować kapłan polski i odpra- 
wiać dla swoich ziomków nabożeństwo. 


Od spraw dalszych przejdźmy do miejscowych. W Nowym 
Sączu zawiązała się druga konierencya Ś. Wincentego a Paulo, do 
której należą same panie. JE. N. ks. Biskup udzielił nowemu to- 
warzystwu swego błogosławieństwa, zachęcając do czynnej miłości 
bliźniego, które niesie pociechą i pomoc tam szczególnie, gdzie 
niedosłatkowi towarzyszy wstyd wyciągania publicznia ręki z pro- 
śbą o miłosierdzie. Dotąd mamy w dyccezyi sześć konferencyj no- 
szącycli imię wielkiego apostoła miłosierdzia. 

W "Tarnowie powstało nowe stowarzyszenie katolickich robo- 
tników. Myśl ku temu wyszła z łona tutejszej męzkiej konferencyi 
św Wincentego a Paulo, która postanowiła zmjąó się w duchu 
znanej Eneykliki Ojea św. losem nbogich robotników, wynejdywać 
im pracę, opiekować się ich dziećmi, lngodzić nędzą materyalną, 
krzewić w tej klasie prawdziwą oświatę katolicką przez założenie 
czytelni i pogadanki niedzielne. 

Na pierwszem zebraniu zgromadziło się do 300 robotników, 
z których wpisało się do stownrzyszenia przeszło stn Na cele to- 
warzystwa zehrano do 60 złr., prezesem obrano ks. dr. Zygulińskiego. 

Rzym. Zn pośrednictwem nuneyusza arcybiskupa Agliar- 
diego wyraził Ojciec św. podziękowanie generalnanu dyrektorowi 
stowarzyszenia kapłanów adoraoyi, ks. I. Kúnziemu w Feldkirch, 
który przedłożył Papieżowi pisma „St. Eucharistia“ i „Pelikan“ 
i ułożył sprawozdanie o rozpowszechnieniu nieustającej adoracyt 
w Austryi. Ojeieo święty z radością przyjął do wiadomości to 
sprawozdanie i udzielił apostolskiego błogosławieństwa kapłanom, 
którzy popiereją ndoracyą. 

— Ojciec św. ogłosił dzień św. Józefa świętem nroczystem 
w Portugalii. 

— Do pożałowania godnych ofiar rewolucyi we Włoszech 
należą biedne zakonnice. Civilta Cażtołica omuwiała kilkakrotnie 
opłakane położenie tych niewiast a słowa jej nie przebrzmiały bez 
skutku u dobroczynnych kałolików. Położenie to pogorszyło się 
znowu. Liczba klasztorów, które żyją z dobroczynności, wzrosła 
do 400. Dosndny obraz ich nędzy zawiera grudniowy zeszyt 
Cwilta Cattolica, a wydano go w Wiedniu w tłumaczeniu nie- 
mieckiem pod napisem. „Opfer der Revolution“. Zamieszczono 
w tem wydanin także breve papieskie, w którem Ojciec á 
wyraz boleści z powodu nędzy niewiast, poświęconych 
i chwali starania O. Balleriniego T. L, który gorąco zajmuje się 
akcyą pomoeniczą, Jak wiadomo, ustawy włoskie odebrały klaszto- 
rom wszelki majątek a zakonnicom nawet ich posagi i wyzna- 
czyły im pensye, które wynoszą po 15 do 40 centymów (8 do 
20 ct.) dziennie. Nawet klasztory uznano własnością państwa, 
a zakonnice mieszkają w nich z łaski; każdego dnia może je 
rząd wyrzucić. Przeznaczono je zresztą na wymarcie, nowioyuszek 
nie wolno przyjmować. Starsze pomarły, młodsze postarzały się od 
tego czasu. tak że potrzebują opieki i pomocy. Skoro w jakim 
klasztorze liczba zakonnie wynosi tylko 5 Inb 6, rząd przenosi je 
do innego. klasztoru a tamten zwija. Klasztory stały się więc do- 
mami ubogich i kalek. 

Hiszpania, Rząd hiszpański nie dość, jak się zdaje, ma jeszaza 
kłopotów, bo oto wywołuje walkę kulturną. Wyspa Kuba, gdzie 
obecnie szerzy się powstanie, posiada obok wielu „cennych* urzą- 
dzeń liberalnych, także instytucyę ślubów cywilnych. Rząd hi- 
szpański polecił Namiestnictwn kubańskiemu, aby nakazało pro- 
boszezom wydawać osobom, które choą zawrzeć małżeństwo ey- 
wilne, metryki chrztu. Generalny wikaryusz dyecezyi Habana, ks. 
dr. I. B. Casas y Gonzales, uznając zgodnie z przepisami wiary 
małżeństwo cywilne za konkubinat, zabronił kurondą wydawania 
metryk chrztu w tym celu, albowiem byłoby to cooperalio ad 
malum ze strony proboszczów. Za to wytoczył mu rząd proces, 
który zakończył się skazaniem ks. generalnego wikaryusza na 14 
lat 8 miesięcy i 1 dzień wygnania, zapłatę kosztów sądowych 
i postawienie pad dozór policyjny przez lat 29, miesięcy 4 i dni 
2! Dokładność dat tego wyroku szezepólnio co do owych dni jesń 
prawdziwie rozozulająca i dowodzi skrupulntności sędziów w oce- 
nieniu winy i wymierzaniu kary. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyecezya lwowska obra. łać. 
Przeniesieni księża wikuryusze: Podwiński Władysław, koo- 
perator na ekspozyta do Kołodziejowa; ks. Bladowski 


ı Edward ze Załoziec do Brzeżan w miejsce ks. Gabry- 
sza Józefa (z powodu słabości czasowa a cura animar. 
uwolnionego). 

Zmarl ks. Drózdowski Władysław, proboszcz ob. lać. w Burza- 
nawie. R. i. p. 
Dycceeya tarnowska. 


Rekolekcye ludowe odbyły się pod kierownictwem księży J'e- 
znitów w Nowym Wiśniczu. w czasie od 16. do 
22. marca. Osobne konferencye dla miejscowej inteli- 


gencyi miewał ks. Tomasz Kuryłowicz. Do św. Sa- 
kramentów przystapiło 1928 osób, pomiędzy któremi 
cała tamtejsza żandarmerya, biorąca przykładny udział 
w tychże rekolekcyneh. — W Dębicy pod kiero- 
wnictwem 00. Redemptorystów od 25. marca da B. 


kwietnia, gdzie prócz ciwych parafian wzięła udział 
w xokolekcyach cala załoga wojskowa, robotnicy z fa: 
bryk i służba kolejowa. Jedna tylko inteligencya 
w swojej przeważnej części przeszła nad sprawą 
obojętnie do porządku dziennego. Do św. Sakramentów 


„ przystąpiło 4200 osób 
~ probosżaz 

Dnia 16. kwietnia, jako w rocznieę konsekr składało ducho- 
wieństwa tarnowskie J. Æ. ks. Biskupowi swoje ży- 
czenia, których wymownym tłumaczem byk prepozyt 
kapituły ka, infnłat Walczyński 


Koszta pokrył miejscowy ka 


Nadesłane. 


Ciagnienie łoteryi, która jeszcze w r 1898 miała 
mieć miejsce na cel Zakładu Sióstr Feliecyanek przy ul. 
Żółkiewskiej we Lwowie odbędzie się Ż2. b. m. 


Pun Bóg wiernym swoim poluje coraz to nowe środki obrony 
przeciw zasadzkom złego dueha, który wszelkimi sposolami usiłuje Toz- 
slownć kakol pomiędzy uszacicę, rosuącą ma bujnej niwie K 
tego. Do największych łask, jakiemi 
wiernych, należy ustanowienie 


lkimi ndpnstami i przy- 
tandarem i opieką Matki Dabrej Rady wierni mogli 
przeciw zgubnym i antyreligijnym prądom, zalewa- 
jącym świat cały, Sam Ojciea św. ehego dać przykład swym owieczkom 
przyjął ten szkuplerz z rąk aroybiskupa nugustynńskiogo, bo szczegól- 

przywilej przyjmowania do szkaplerza Matki Boskiej Dobrej 
który ma szczęście posiadać endowny 
ly w Genazzano. Na oałą prowinoyę 
k w Krakowie wystarał się przed kil- 
ej kaplicy Bractwa Matki Boskiej o 
a abecnie dla ozłonków tegoż bractwa, dostarcza, szkaplerzy 
Matki Bożej, Podejmuje się zarazem pośredniczyć i ułatwiać EJ 
kapłanom, nby od Jenerała Zakonu otrzymali dyplom do przyjmowani 
do tegoż sokapieca a a a to dla większej chwały Bożej i rozszerzenia cz 
Najświętazej ie; 

toż Erama Sióstr Angnstynnek wydało książkę do Nabo- 
żeństwa do Matki Boskiej Dobre) Rady, cena egzemplarza 1 zł. — 120 
zł. Także k ę ku czci Ducha Przenajźwiętszego, 
innych nabożeństw, tukże trzechdniowa przygotowanie do Sak 
PA po 50 — 60 at. i kniążec: zkę do Najświętszego Sak. 
al „ „Godzina kwiętobliwie przepędzona przed Najświętszym Sal 
em“ po 20 ot. 


dy ma tylko Zakon Augustynński 
obraz Bogarodzicy Matki Dobrej 
polską klasator Sióstr August 


Sio! 


ty Angustyanid, 


W Drukarni Ludowej we Lwowle, plac Bernardyński I. 7, 


x jest do nabycia 
NABOŻEŃSTWO MAJOWE 
Gzyli 
Zbiór krótkich rozmyślań 


na każdy dzień miesiąca mija o świętach 1 uroozystościnch N, P. Ma- 
ryi, napisał ks Stanislaw Znłeski T. J. Oena 35 centów. 


„Unio Catholica“ 
Twatzystwo ŚWasjennych Ubezpieczeń od ognla, gradobicia, dzwonów 
kościelnych | wszelkich uszkodzeń, 
DYREKCYA w WIEDNIU. "œe 
REPREZENTACYA na Galiryę, BukawinL i Szląsk w KRAKOWIE. 
Otworzyła GŁÓWNĄ AJEŃCYĘ na wschodnią Galicyę 
we Lwowie, ul. Kraszewskiego l. 1. 
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Jan Śliwiński, 


organmistrz, — ul. Kopernika I6. Lwów, 
poleca: 


ORGANY KOŚCIELNE 


systemu stożkowego, 
znakomitej konstrukcyi, 
! lepsze od zagranicznych ! 


Mapal 


kayi systemu sto- 
aturą z boku (na 
yi, do na- 


najnowszej 
żkowego, 
materyału, prz 
pod korzystnymi Man. Pryn- 
8, Bourdon 8, Dolee 4', Flanto 4, Oetaw. 
1) tryt combinicyjny Peil. z Man. ©) Forte. 
armonium, oraz strojenia i reperacpa przyj- 


Organ osmiogłosowy 


żądanie z frontu) z dobre o 
yoia za periu ceng 
oypal 8, Gamba B, 
X. Pod 

Wykony 
mujemy 
Z glękokim s 
Byczakowska 


anie organów i 


j mkiem Rudolf Hanse & F. Gajda, organmiatrze 
Lwów, staoya kolei elektrycz. „Kościół św. Antoniego“. 


Fabryka świec woskowych 


Edmnnda Mikeski w Krakowie, ul. Sławkowska 1. 25 


poleen swój własny Wyrób świec woskowych (Paschały) gładkich 
i ozdobnych, z bukietami i wyzłacanych, Oraz stocaków białych i kolo- 
rowych 1—28 


Skład świec stearynowych po cenach bardzo przystępnych. 
MS Na żądanie posyła się Cenniki bezplatnie. "Wag 


Poleca się: 


1) Iistorya św. Stnrego I Nowego Testamentu, ks. Konet, Gawroń- 
skiego. Cena złr, 1-40 2 m, Bo fen, 

2) Jasny i gruntowny Wyklad Nauki Kościoła Św. ks. Konst. Gu- 
wrohskiego Cena zl, 1-25 (2 m 40 fen.) 

3) Przewońulk grzesznik: 5 — czyli n dla wszystkich stanów, 

ks. Ludwika z Grenady. Cena zir. 1-60 (3 mJ 

k — dogodna książka do modlitwy Cena zlr. 2'20 (4 m) 

eństwo dla młodzieży odpowiednia i tania książeczka do mo- 
dlitwy dla mładzieży. Cena 40 ot, (80 fen,) 

6) Kuntyczki — ks, Mioduszewskiego. Cena et. 50 (r m.) 

7) Najśw. Pannte w Lourdes. Cena et. 20. (40 fen) 

4) Narzędzia meki Chrystusowej przez znakomitega kaznodzicję ks. 
Veith, tłum, ks, (Chołomewski. Cena zlr. 1°% (2 m, 80 fen.) 

9) Wiadomość o Trzech Szkapierzach. 10 et. (20 fen) 

10) Śpiewnik kościelny ks. Mioduszewskiego opr. zlr. 4'50. 

1) Rituale Sacramentorum, zir. 350. 

12) Cuda łasti i Miloslerdzia Bożego, oraz Nowenna za darze 
w czyścn, Cena 15 ct. (30 fen.) 

13) Nabożeństwo kościelne zawiera maze św., nieszpory, na wszystkie 
dni, święta, uroczystości i niedziele całego roku i najdokładniejsze 
nahożeństwo na W. Tydzień. Cena opraw. zlr, 4 (7 m) (po łaci- 
nie i po polsku), 

14) Wspomnienie o życia 1 śmierci BI, Jana Gabryela Perbyora, 
męcz Cena 20 et. (40 fen | 

15) © Naśladowaulu J. Chr. Tomasza a Kempis. 
at. (1 m. 30 [en ) 

16) Roczniki Dziela św. Dziecięctwa P. Jezusnwychodzą co kwartał, 
Prenumerata roczna; et, ©) (40 fon.) 

17) Nowenna do $ Wincentego X Paulo. 


18) Adoracye Najśw. Sakramentu, opr. et. 5 
Y i iw opr. 1 zł, (2 m.) 


Cena egz, opr. 75 


15 ct, (30 fen.) 
(1 m.) 


19) Żywot św. Knmogundy, Mulgorzat, 
20) Żywot ś w. Jonuny Eranciszki de Chantal opr r zł. (2 m.) 
21) Żywot św. Wincentego Paulo przez ks. prałata F, Gawiońskie- 


go opr. zir. 1 |2 m.) 

22) Tegoż Konferencye, oprawne zlr. 1'26 (2 m. 50 fen.) 

23) Wiadomość o Cud, Medalu N. Panny 1o ct. (20 fen.) 

24) Bolesna Meka Zbnwiciela Naszego według objaśnień św. Kata- 
rzyny Emmerich, wydanie nowe, kambplelne według ś-to Krzy- 
skiego. Dodano kràtkie nabożeństwo do Męki Pańskiej dla użytku 
domowego pobożnych Wiernych. Cena egzemplarza brosz, ot, 80 
(1 m. 50 fen.) 

25) Cnntionale Eeclesiastienm, wydanie nowe z dopiskami ceremonij 
W. Tygodniu opr. złr. 850. 

Księża zamawiający powyższe dzieła „erga slipendia" “ij 
otrzymają obligi mszalne przekazem a książki za pobraniem pocztowi 

(2-4) Zgłoszenia przyjmuje : 


Ks. Józef Sokołowicz, Misyonarz, Kraków, Kleparz 19. 
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Nakładem Księgarni Katolickiej ' MICHAŁ KARAS 
Dr. Węj Miłkowskiego w Krakowie. mały Rynek 


w Krakowie zaprzys. dostawca win mszalnych 
wyszło świeżo dziełko p, ta S EA 
Rachunek sumienia < E. księcia Kurdynala Albina 

co do obmniązków i gr: Dunajewskiego 

śnie do kaśńrgo prz poleca 


czeniem oąłlułct Wielebnemu Durlowieństwn 
ułatwienia spowiedzi generalnej, 


zwłoszeza w czasie jubilouszów, re-| Wina więgiersiie, czy. 
pierwszej komunii sta naturalne. różnej 
lej przez jakosci 
ks. Colomba po umintkowanych cenach. 
misyonarza upostolskiega, b. dyrek- Paski we zamówienia ykonuje 
tora misy) dyecezyalnych, przełożo z wszelki sumiennuo8 
nego seminarylim duchownego. |zamówienia uskuteczniam z pi 
em egz. RO ct., z przesyłką B5 et. zamiejskich bez apłaty MOGLA 


Na maj! 
„bzyłania o uczynkach miłosierdzia” 


do nabycia u podpisanego. 
Za 1 egz. 85 ot 
ks. W. Puchalski, 


w Wyżninnach, p. Kurowice 


|" Pracownia pozłatnicza a 


Walenty Jakubiak 


ul.Sykstuska I. 20 (róg ul. Kościuszki). 
Wykonuja wszelkie roboty 


w zakres pozłotnietwa wchodzące, 


prob. 


WINCENTY KUCZABINSKI 
Lwów. ul. Kopernika 1. 2. 
, Najtańszy i największy skład przedmiotów 
treści religijnej 
poleca: 


Przewielebnemu Duchowieństwu 


wielki wybór obrazków tanich na setki, arkusze i sztuki, # ko- 
ronkami i bes, s modlitewkami polskiemi oraz medallków 
i krzyżyków bajecznie tanich a mianowicie tuzin po 6 ct, 


7 ct, 8 et, 10 ch it Q 
DES" Cenniki gralis i franco. "E 
WINCENTY KUCZABIŃSKI 


Lwów, ulica Kopernika |. 2, 


Nauczyciel emeryt 


restante Jodłowa. 


| 


poszukuje miejsca organisty, Łaska- 
we zgłoszenia: Fr. Gajewski poste 
3—3 


Nowe wydawnictwa 


Spółki Wydawniczej 
Antoniewicz Karol ke. Poezye Rehgljue. Wydnż ks. Jan Badeni T J 
— Jerus w żlóbku, — U stóp krzyża. 
hwala Maryi, — Wianeczek majowy — Pieśni błagalne, — Pol. 
sey Patronowie, — Poselstwa aniola w niebie), str. 155. Wy 
niejszym welinie Wyda 
idą le pieśni, piosenki, wszędzie, 


wytwornie wytlorzona na najpić 
ozge przedeło 


je mówi: Niec! 


a szedł ich twóren, ciesząc. On z równą milością 
szedł. z równą czcią i miłością był przyjmowany w pańskich pa: | 
łacach, w wiejskich zagrodach, w mi cakach; niech 


idą tam teraz pieśni jego, mech prowadzą dalej rozpo 
niego dzieło, ksziułca, uszlachetniają, podnoszą kalolie! 
serca | 

Bukowski Julian dr. ks. © reformie nauki religii w sz) 
zyalnych. Str. 90. Cena 40 ct. 

Burckhardt } Kultura odrodzenia we Wloszech. Tłumaczenie z 3-go 
wydania, poprawionego przez Tı, Geigera. Tom I., str. 868, zł. 2:60, 
w ozdobnej oprawie zł. p 
Słynny krytyk. profesor dr. Hubert Janitschek pisze: „dzieło 
Burekhardiu odznacza się takiem bogactwem wiedzy. że nie po- 
dobne objąć go odrazu, trzeba się w nie wczytać przez dugie lnta*. 

Cara Leopold dr. Pomac dla rolników w Austryi zi. 

Kalinka Walerynn ka. Dzielna tom INT. i IV. ( 

I. i IL.) Zawierają na 678 sironach 30 

treści przewaznie hisłoryczecj, Cena obu tomów zł. 3 60, ozdobnia 

oprawnycli zł. 4 60. 

Sejm czteroletni. (zbiorowego wydania tom V. i VI). Wydanie 

A-te, str. 728. Tom 1 i Il. zł. 860; w ozdobnej oprawie zi. 460. 

Kluczycki Stanislaw. Niebo 1 ziemiu, pogadanki popularno-naukowe, 
w 4-ce, slr. 33 » 520, Cena zł. 8 — w bardzo wykwintnej opra- 
wie zł. 10 — ze złoconymi brzegomi zł. 12. 
Pogadanki — jak autor mówi ano 
tyoznym wykładem nstronomii i kosmografi: zawierają one 7 
stawienie tego, co się mówi w kółku przyjaciół przyrody w ogól 
miejszem znaczeniu. — Tekst ilustruje kilkaset ryan. Jiezne 
chromolitngrufe, tabliea aferyozne i 1 heliograw wszystko 
wykonane pieczołowicie, starannie i z przepychem, klóry dorównuje 
majozdobniejszym francuskim „edition de luxe". Dzieło to wypeł- 
nia Jukę w przyrodniczej literaturze naszej i zarówno dla osób 
dojrzałych jak i starszej młodzieży milą i pożyteczną lekturę 
stanowi. 

Koźmian Stanisław, Lndwik Wodzicki. Życiorye, str. 118, zl. 1. 

Rzecz o roku JS63. Tom I. brosz. zł. 2/60, opr zł. 3 — Tom II 

zł. 8, opr. zł. 8-60, — lom III. zł. 8:50, opr. zł.4. Calo dzieło 

zt. 9, ozdobnie oprawne zł. 10-50 

Kroże, sprawozdanie naocznego świadka o przi 
kiem Króż. (Odbitka z „Oznau*) 40 et. 

Łuszezkiewicz Wladyslaw prof. Nauka a formach srelitektonicznych, 
używanych wa włoskim renesansie XV i XVI. wieku, w 4-00, 
str. 140 i 16 stron rycin, zł. 2:40. 

CEGCHICĘ T. M. Szkice 1 rozprawy historyczne. Tłumaczył Stanisław 

Tarnowski Dwa tomy zł. 8, w oprawie zł. 3:80. 


gle przez 
e polskie 


olach gimna- 


ze, tom. 
go autora 


— nie są nystemn- 


legu procesu, z wido- 


Polskiej w Krakowie. 


Margert. Trzy doby dziejów naszych, Jadwiga (obraz hiatorycz. w 5 
odsłonach). — Królowa korony polsk. (obrnz z obrony Ozęstocho- 
OP AE prześladowań podlaskich). — 
Obrazki sceniczne, mładzieży polskiej poświecone Śtr. 113. 155 
1 145 zł. 1:50. 

Matyas Karol dr. Motas, chlop poeta, z portretem, Str. 16 40 ct. 

Moszyński Jerzy Myśl polityczna z ksiegi dziejów cierpień i pracy. 
Tom I. str. 4 I str 196 zł. 2. 

Paniklo Stanislaw dr. Kilka uwag o napojach wyskokowych, w szczea 
gólności o piwie pad względem higienicznym. Str. 24, 30 et. 
Śmolikawski Fawet ks. C. R. Historyn Zgromadzenia Zmartwychwsła: — 
ma Pańskiego, Ga ae renvpiemiennych. Tom TAPE” 
portretami, sir. 429 z goi dzieła tom 1, str. 261 
z portretem B. Jańskieżo Gr 250, — tom II. str 267 z 6 pore 

trotami, zł 8 — Cale dzieło zł. 9. 
Dzieła to należy da najbardziej 
których tu wzmianka {00. K 


jmującej lektury, bo osoby, o 

ewioz, Semeneńko, B, Jański i 

wielu innych) unleżą do najgłębszych umysłów i najznakomit- 

szych stylistów polskich; żyli i działali w najciekawszej epote 

jów porózbiorowych, w epoce rozwojn ruchu umysłowego. kie- 

współdziałali Mickiewicz, Słowacki i Krasiński, o których tam 
tak wele mowy, 

Tarnowski Stanisław. Pawcł Popiel jnko pisarz. Str 115, 50 at. 

Studya do dziejów literatury polskiej XIX. wieku. (Treść: 

O kolendach. — O Konfederatach Mickiewicza. — O Księgach 

pielgrzymstwa Mickiewicza. — Ze sludyów a Słowackim: Masepa, 

Niepoprawań. Ho: k — Roczniki Polskie z Int 1857—1881, 

Rachunki Bolesiawity). Sfr. 291, wł. 2, w ozdobnej oprawie pró- 

ciennej zł. 250, w 16 kórek francuski zł. 8. 

7 wakacyj. Wspomnienia z podróży po Kijowie, Moskwie, 

Wilnie i Prusach królewskich, Widknia drugie. 2 tomy, atr. 

475 i 318, zł. 8. 

Nasze dzieje w ostatnich 100 Ialueli, Treść: Pa 3 Maja. — Po 

trzecim rozbiorze. — Kaięstwo warszawskie. — Królestwo polskie 

(knngresowe). — Powstunie w roku 1830. Od roku 1831 do 

roku 1864. — Polska po roku 1808. — Dzieje Furopy po roku 1868, 

Dziełko starannie wydano, w Bee. stran. 200 % 30 rycinami (z tych 

24 portrotów, ( widoków i 6 scen historycznych), w twardej 

okładea (kartanowano), z tytułową karig rysunku” J. Kossaka. 

a za 1 egzemplarz zł. 1, pod opaską zł, 1°20; zu 6 egzempla- 

zł 4, za 0 egzemplarzy zł. TKO. za 25 egzemplarzy zł. 17, 

dostawą franca od 40 do 60 et. drożej. — Wysylka zn poprze” 
dniem nadesłaniem należytości lub zn zaliczką. 

Zbawienie zapewnione przez unbożeństwo do Maryi, czyli devotus 
Marine nunguam peribit. Dowody i przekłady przez nytoru „Anioła 
Bashoryetytt.iłimiiożone WORKU CEDRY JE At 106 ADR 

| Żóbek. Przeństęmienie soeniezne na uroczystość Bożego narodzenia, 

w 3 odsłonach, z samych prawia kolęd, zesławił ks, J. Babaj, 

z lowarzyszeniem fortepianu lub harmonium, harmonizował St, 

Niepielaki, str 65. 16 ot. 


TREŚĆ: Post festum. 
warz. wzajem. pomocy kapłanów. 
ści dyccezyalne. — fnseraty. 


+ Ks. prałat Marcin Skwierczyński. — Demokracya kat. w Polsce. — Z dziedziny homiletyki. 


oo 


— Pielgrzymka polska do Padwy, Loretu i Rzymu. — Kronika kościelna. — Wiadomo- 


Winsnosé "Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 
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Z Drukarni W. Łozińskiego. 


